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Zaproszenie
do przedpłaty:

Przedpłata na „ Kuryerka kra­
kowskiego“ wynosi miesięcznie: 

w Krakowie ... 1 kar. 
na prowincyi ... 1 kor. 40 h

się w zupełności zadość, zwalczali przed­
łożenie rządowe w sprawie ugody 
wszystkimi, choćby nawet najradykal- 
niejszymi środkami.

W sprawie wiecu narodowego.

Numer poszczególny kosztuje 2 ct.

Tymczasowy Komitet wiecu narodo­
wego odbył 18 b. m. we Lwowie po­
siedzenie pod przewodnictwem posła 
T. Romanowicza. Na posiedzeniu tern, 
oprócz dotychczasowych członków, 
wzięli udział także delegowani przez 
stronnictwo narodowo-demokratyczne 
posłowie na Sejm i do Rady państwa, 
którzy zgłosili swe przystąpienie do Ko­
mitetu.

Sekretarz Komitetu, dr. Mikołajski 
odczytał spis stowarzyszeń i przeszło 
200 osób z całego kraju, które zapo­
wiedziały bądź to udział swój w pro­
jektowanym wiecu, bądź też referaty. 
W liczbie tych ostatnich znajdują się 
pp. posłowie: Bojko, Włodzimierz 
Gniewosz, Wlad. Gniewosz, prof. dr. 
Głąbiński, Adolf Cieński, Jan Wielo­
wieyski, hr. Krzysztof Mieroszewski, 
prof. Thullie, red. Konopiński, Kaz. 
Bartoszewicz, Wład. Stadnicki, Tad. 
Stamirowski i inni. Dotychczas zgło­
szono kilkanaście referatów, a nadto 
wiele osób nadesłało opinie i wnio­
ski, dotyczące organizacyi i programu 
obrad wiecowych. Dla rozpatrzenia tych 
opinii i wniosków i przedstawienia ich 
Komitetowi, wybrano subkomitet, do 
którego weszli pp.: Jan Kasprowicz, 
dr. Rutowski i 1Ł Wróblewski. Drugi 
subkomitet, złożony z pp.: dra Miko­
łajskiego, J. N. Popławskiego i Roma­
nowicza, ma opracować regulamin wie­
cowy, a to na podstawie projektu przed­
stawionego przez dra Mikołajskiego.

Z pomiędzy osób, które dotychczas 
na wiec się zgłosiły postanowiono u- 
tworzyć stały Komitet wiecowy i w 
tym celu rozesłać zaproszenia. Posie­
dzenie tego Komitetu odbędzie się we 
Lwowie 28 b. m. o godzinie 10 przed 
południem w sali Rady miejskiej.

Na tem posiedzeniu zostanie szcze­
gółowo omówiony i ustalony program 
oraz termin I. wiecu narodowego.

Z chwilą ukonstytuowania się Ko­
mitetu wiecowego ustąpi i przestanie 
działać Komitet tymczasowy, którego 
zadaniem było tylko wdrożenie akcyi 
wiecowej.

Ludwik Kossuth,
Gale Węgry szykują się obecnie, 

by z jak największym przepychem 
obchodzić stuletnią rocznicę urodzin 
Ludwika Kossutha.

Bohater, pól-bóg swojego narodu, 
którego imię porusza każdy umysł 
węgierski, ucieleśnienie idei walk 
wolnościowych — dla jednych, jest 
Kossuth równocześnie dla drugich 
przedmiotem najostrzejszej krytyki. 
Historya nie wypowiedziała jeszcze 
o nim swojego sądu

Postać od ośmiu lat już zmarłego 
do dziś jeszcze przesuwa się wśród 
haseł walk partyjnych i mimo, że 
wspomnienie jego żyje dziś miłością 
lub nienawiścią, dziwić się nie można, 
że dziś cały naród węgierski składa 
hołd pamięci męża, którego gorący 
temperament i nadzwyczajna wymowa 
porywała za sobą tłumy.

By zrozumieć prawdziwą treść i 
cel tego wielkiego obchodu, do któ­
rego przygotowują się dziś cale Wę; 
gry, trzeba zrozumieć, że nie chodzi 
tu wyłącznie o niesienie hołdu pa­
mięci tego gorącego rewolucyonisty, 
lecz naród węgierski chce uczcić pa­
mięć pierwszego swojego bojownika 
wolności, tu nie chodzi tyle o ucz­
czenie potężnej indywidualności Kos­
sutha, lecz jak powiedzieliśmy chodzi 
tu o uczczenie pamięci jednego z o- 
wych bojowników, którzy wyro­
śli w ogniu walk o wolność, któ­
rym gorzała swego czasu cała Europa- 

Żyjemy wprawdzie w czasach pa­
nowania konstytucyi, lecz chyba ka­
żdy z nas wie, że z naszego słownika 
politycznego dawno już wykreślono 
wyraz „wolność“ jako silnie przesta­
rzały.

I dlatego tem godniejszein uwagi jest 
widowisko, jak cały naród zbiera się/8' 
zem, by z tem samem namaszczenie® 
z jakiem wymawia imię Kossutha, dac 
świadectwo czczonein przez się idea' 
alom wolności.

Węgierski parlament z prezydenta® 
hr. Apponyi na czele dal pierwszy >®' 
puls do urządzenia wspomnlonego oh' 
chodu.

Apponyi zapewnie nie może byś u' 
ważany za ucznia i epigona KossU' 
tha i hasła jego zapewne nigdy nl® 
znalazły odwdzięku w sercu ApP^

„Alma“
Pracownia sukien damskich. 

Specyalność udzielanie nauki kroju. 
Uczennice zamiejscowe na czas kursu znajdą 

umieszczenie z calem utrzymaniem. 
Lekcye zbiorowe dla miejscowych uczennic 

po zniżonych cenach. —

Kraków,
uLWiślnal^

parter, *

vis a vis kościoła ru­
skiego - róg pla®*-

* *
Donoszą z Budapesztu, że prezydent 

węgierskiego gabinetu Szeli ma się 
udać dzisiaj do Wiednia na wspólną 
konfereneyę. Równocześnie rozeszła 
się po mieście pogłoska, jakoby Szeli 
dość poważnie zaniemógł na zdrowiu. 
Gdyby wiadomość ta okazała się pra­
wdziwą, należy się znów spodziewać 
przeciągnięcia się sprawy ugody.

= MIodoczesi starają się wciąż na 
gwałt zaprzątywać sobą opinię. Nie 
omijają oni żadnej sposobności aby 
w sposób jak najkrzykliwszy przypo­
mnieć rządowi widmo opozycyi.

Onegdaj stanęli przed swoimi wy­
borcami posłowie Spindler i Sramek. 
Obaj opowiadali swoim wyborcom 
długo i szeroko, że czeski klub po­
selski już więcej nie przebaczy nic 
rządowi. Albo zostaną Czechom przy­
wrócone badeniowskie rozporządzenia 
językowe, albo dowie się rząd co to 
znaczy opozycya i uniemożliwienie 
wszelkich prac parlamentowi.

Po ognistych przemowach szano­
wnych tych panów posłów uchwalili 
wyborcy Jednomyślnie“ rezolucyę wzy­
wającą posłów do stanowczego i nie­
wzruszonego postępowania.

Na pewnem znów zgromadzeniu wy­
borców, na którem przemawiali po­
słowie Formanek i Jarosz uchwalono 
jeszcze gorętszą rezolucyę, w której 
powiedziano, że ponieważ istnieje o- 
bawa, iż posłowie czescy znów dadzą 
się omamić rządowi różnemi przyrze­
czeniami i zezwolą na przyjście ugody 
handlowo-cłowej do skutku, wzywa 
się posłów, by stanowczo tak długo, 
dokąd żądaniom czeskim nie stanie
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nyiego a mimo najjaskrawszych ró­
żnic w pojęciach, potrafił Apponyi li­
znąć w nim wielkiego syna narodu, 
ucieleśnienie jego dążeń i uczuć.

lóż słychać nowego?
(fóndeigi itaniiestiiikieiii ?) 

„Politik“ piszę w korespondencyi z Wie­
dnia : W dobrze poinformowanych kołach 
twierdzą, że namiestnik hr. Piniński 
zamierza stanowczo ustąpić z zajmowanego 
stanowiska. Jako następcę jego wymieniają 
hr. Stanisława Badeniego, który w o- 
slatnim czasie kilka razy był we Wiedniu 
na dłuższych konferencyach u prezydenta 
gabinetu. Badeni jednak opiera się przy­
jęciu „ofiarowanej“ (?) mu godności.

Tak donosi — jak zaznaczyliśmy — 
.Politik“. Co w tem jest prawdy trudno 
się dowiedzieć; — zdaje się, że niewiele. 
Pogłoski o „postanowionem“ (?!) już u- 
siąpieniu obecnego namiestnika pojawiają 
Sl? w ostatnim czasie, jako „sensacye“ już 
n|e po raz pierwszy, jednak zawsze oka­
zją się bezpodstawne.

(Nowy spór graniczny). Do 
.Neue Freie Presse“ telegrafują z Budape­
sztu: Ledwie załatwiono nowyspór o Morskie 
Oso już wybuchnął zatarg między Galicyą 
’ Węgrami o granicę. Donosi o tem „Pe- 
*!• Hirlap“, mianowicie w miejscu, gdzie 

unajec przepływa węgierską granicę, we- 
1 rana woda oderwała kawał brzegu i 
Przesunęła go na stronę galicyjską. Za- 

>eszkali w okolicy Węgrzy z właścicie- 
eni gruntu, do którego ów kawałek pod­
lonego brzegu należał, na czele prze- 

rzekę i objęli przeciwległy brzeg, w 
-siadanie, zatykając na nim węgierskie 

Py graniczne. Władze wysłały natych- 
iia»t żandarmów na miejsce, by zapo- 

z ewentualnemu starciu.
zam',^,,NW®®S^" »Neue Freie Presse“ 
№d l6SZe.za dziś bardzo znamienny artykuł 
k naP'sem „Ausweg“ (Wyjście). Reda- 
,rudnn«S-an^Wia się w tym artykule nad 
struk Cla,ni ,z. Powodu zamierzonej ob- 
kobyT czes^*ej * wypowiada zdanie, ja- 
twienia °erI>er’ celem tymczasowego zała- 
lsztalcenTaWy’ nosil.się z myśkt P‘ze- 
do Uie A swego gabinetu przez dobranie 
larzystów niem’eck'ch i czeskich parlamen-

w zwi^ku z tem stoi 
u Rieger ł'eze'£a w Pradze. Rezek był 
bie cal» a’ a uastęP“*e przyjmował u sie- 
Ze slronnH6^ um'ai'kowanych Czechów 
-~--^J»ctwa głównie staroczeskiego. Na------- ° MUfcCOAlCgU. INA- billi W1U1C11I1 pUMAUA AUpCIIllC Ult^UllC 111* WICIU 1AŁ, A Z.UAJC Alę, Z.C WUUCC Ulej

~B~ Najtańszym handlem obecnie w Krakowie jest: ......

BAZ Alt koinisowy
u'*ca Sławkowska 3. Hotel Saski. — Zaopatrzony w setki różnych towarów na każdy sezon. " 1 1

osimy p. t. Publiczność o popieranie naszego przedsiębiorstwa. == Ceny towarów bajecznie niskie i stałe. =-b-._

stępnie konferował długo z marszałkiem 
czeskim Lobkowitzem.

(Ze strachu przed konku­
rencją). „Neue Freie Presse“ będzie 
od 1 października b. r. wychodzić trzy 
razy dziennie. To powiększenie pisma jest 
wynikiem konkurencyi, jaką zamierza czy­
nić organowi z Fichtegasse, powstający 
dnia 1 października dziennik „Die Zeit“, 
który wychodzić będzie dwa razy dziennie.

(Łos polskich kolonistów). 
W Jaworzu, należącem do Dembowejłąki, 
majętności komisyi kolonizacyjnej w po­
wiecie kwidzyńskim w Prusach Zachodnich, 
od wielu lat byli dzierżawcy Polacy, któ­
rzy na dzierżawionej ziemi, otrzymawszy 
pozwolenie, pobudowali sobie własne bu­
dynki. Teraz kontrakty ich skończyły się, 
a komisya kolonizacyjna, jak piszę „Dan- 
ziger Ztg.“, pod żadnym warunkiem ich 
nie odnowi. Koloniści polscy zostali też 
już zawezwani, aby budynki swoje sprze­
dali kolonistom niemieckim, jeżeli ci na­
być będą chcieli, lub też je usunęli.

(„jSukunft“). Już przed kilkoma 
dniami poświęciliśmy na tem miejscu 
wzmiankę niemieckiemu pismu „Die Zu- 
kunft“.

Berliński ten tygodnik cieszy się w Niem­
czech wielkim rozgłosem, a to z trzech 
przyczyn:

Po pierwsze jego redaktor naczelny, który 
pisuje artykuły wstępne, jest bardzo uta­
lentowanym fcljetonistą. Powtóre. ów fel- 
jetonista — Maksymilian Harden ■— kry­
tykuje od lat dziesięciu metodę rządów 
Wilhelma II, krytykuje tak zawzięcie, że 
już dwukrotnie za obrazę majestatu od­
siadywał więzienie w twierdzy Weichsel- 
miinde pod Gdańskiem. Po trzecie ów 
feljetonista. człowiek bez zasad, ale bardzo 
giętki, wrażliwy, zręczny, umie zawsze 
zająć czytelników, gdyż przy rozslrząsaniu 
spraw rozmaitych staje zawsze w sprze­
czności świadomej z zdaniem ogółu. Jeżeli 
opinia publiczna zowie pewne zajście, lub 
pewien wypadek białym, Harden z sofisteryą 
błyskotliwą będzie się starał udowodnić, 
że rzecz właściwie jest czarną.

W ostatnim numerze — o czem pi­
saliśmy — Harden wygłosił swą opinię 
o bytności cesarza Wilhelma II w Po­
znaniu. Ta opinia tembardziej zasługuje 
na uwagę, że Harden jest bratem rodzo­
nym Wittinga, burmistrza naczelnego w Po­
znaniu. Obaj za młodu zwali się Wittko- 
werami. Redaktor naczelny „Zukunfl“ 
zmienił nazwisko na Harden, podczas gdy 
dzisiejszy burmistrz przezwał się Wittin- 
giem.

Otóż Wittkower-IIarden twierdzi, że ce­
sarz Wilhelm posiada zupełnie błędne in-

formacye o położeniu na kresach Prus. Po­
laków biurokracya poznańska chce wyna­
rodowić, co stanowczo jest błędem. By ten 
błąd ukryć przed cesarzem, maluje Pola­
ków jako zuchwałych buntowników.

Tymczasem buntownikami Polacy nie 
są, opierają się jedynie błędnej, lekkomyśl­
nej pclityce podwładnych organów pań­
stwowych. Cesarz Wilhelm, acz wprowa­
dzony na manowce, instynktownie zdaje 
sobie sprawę, że skutkiem obecnej polityki 
cierpi interes dynastyi i Prus. Gdy mu 
prezes naczelny Bitter zameldował, że Po­
lacy nie wezmą udziału w przyjęciu mo­
narchy, Wilhelm ofuknął go szorstko:

— Jak pan mógł pozwolić, by sprawy 
zaszły tak daleko?

Biurokracya przecież zapobiegła rozmai- 
temi sztuczkami, by cesarz przejrzał pra­
wdę. Kurs antypolski będzie trwał dalej.

Tyle Harden. Jego zdanie nie jest miaro- 
dajnem, bądź co bądź zasługiwało na 
streszczenie jako jeden z tysiącznych ko­
mentarzy w tej sprawie.

(“Kojące wpływy“). Dziennik Po­
znański piszę:

Kojące wpływy, które miały zdaniem 
organów p. t. r. Wittinga wyniknąć z u- 
roczystości poznańskich, całkiem zawiodły 
proroków.

To też p, nadburmistrz, t. r. Witting 
dlatego pewno głównie zrezygnował ze 
służby państwowej, że po uroczystościach 
nie znalazł w miarodawczych kołach tego 
usposobienia, którem go przed uroczy­
stościami łudzono.

Z dnia na dzień przekonujemy się 
coraz więcej, jak dobrze się stało, że 
przestrzegaliśmy ciągle i wszystkich przed 
złudzeniami. Nad dowodami nie potrzeba 
się rozszerzać.

Już wystąpienie p. kanclerza Biilowa 
w odpowiedzi do hakatystów gdańskich 
daje najlepszy komentarz do zrozumienia 
„kojących wpływów“. Była to ponęta, 
nic więcej.

Ale na szczęście nie było „słabnących 
dusz“, które się na tę ponętę złapały, 
a ci, co się złapali, rządzili się więcej 
osobistym interesem, jak wiarą w słodkie 
słowa, po za któremi dziś, po harapie, 
przychodzą coraz bardziej cierpkie czyny 
i fakta.

Do tych faktów zaliczyć można prze- 
dewszystkiem i to, że, jak donosi „Ku- 
ryer Poznański“ w gnieźnieńskich a pe­
wno i w innych okolicach, coraz dalej 
się prowadzi w szkołach elementarnych 
usuwanie polskiej nauki religii na korzyść 
niemieckiej.

Ta robota prowadzi się cichaczem od 
wielu lat, a zdaje się, że wobec niej 
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władza duchowna musi się czuć bez­
bronną, skoro na wszystkie remonstracye 
swoje nie uzyskała zatrzymania tej zło­
wrogiej i dla religii propagandy.

Złe sumienie odzywa się w „Pos. 
Tageblatt“, jeżeli z propagandy tej zdaje 
się obawiać niepokojów w rodzaju wrze­
sińskich, a co więcej żąda od prasy pol­
skiej, żeby ona „kojąco“ występowała; 
jakby to było obowiązkiem prasy, zaże- 
gnywać burze, których nie wznieciła.

Krew się ścina w żyłach na taką bez­
czelność. Nie prześladujcie, nie tępcie 
uprawnionych „właściwości“, a nie bę­
dziecie się potrzebowali obawiać żadnych 
zaburzeń.

I wobec takich stosunków śmie twier­
dzić taki „Reichsbote“, że ks. arcybisku­
powi zbudowano w Poznaniu podczas 
uroczystości poznańskich „złote mosty“.

„Lech“ donosząc o rewizyi szkól w 
gnieźnieńskiem, skutkiem której ma być 
zniesioną polska nauka religii w „niektó­
rych“ szkołach, bardzo słusznie tę tylko 
dodaje uwagę: Rodzice będą zatem tem 
gorliwiej uczyli swe dzieci religii po 
polsku.

Musimy zaiste przeciwko antireligijnej, 
wedle naszego zdania, propagandzie pro­
testować do władzy duchownej i świe­
ckiej, w prasie, na wiecach i w sejmie, 
ale bez złudzeń, że to cośkolwiek pomo­
że; jedyną a skuteczną w tym razie po­
mocą — jest samopomoc, o której zastó- 
sowanie od tak dawna i nie bez skutku 
wołamy.

Jeżeli „Gnieźnieńskie* przedewszystkiem 
jest zegrożone, to tam właśnie trzeba za­
łożyć towarzystwo samopomocy. Mówić 
mało a — działać dużo. Jeżeli się nie 
mylimy, to w mieście Gnieźnie już się 
miał zrobić początek?

(Z walk o szkoły klasztorne 
we Francji). Agencya Havasa ogła­
sza następującą notę : Otwarcie szkół lu­
dowych w departamencie Finistère odbyło 
się wczoraj w zupełnym spokoju.

Według sprawozdań, nadesłanych z 32 
gmin, liczba uczniów wynosi o 627 wię­
cej, chociaż jeszcze nie wszystkie szkoły 
zostały otwarte.

(Tarara-buiu-biini). Nad głową 
ministra Palletana zaczyna huczeć złowro­
ga burza, która kto wie czy nie zmiecie 
i jego i pokrewnego mu duchem kolegę 
jego André.

Według pism paryskich nacyonalisty- 
cznych minister Delcassé, przed którym 
ambasador włoski na mowy z Ajaccio i 
Bizerty się użalał, rozbudził prezesa gabi­
netu Gombesa, przedstawiając mu w ży­
wych kolorach następstwa lekkomyślnej

gadaniny Palletana, a Combes, przyznaw­
szy Delcassemu słuszność, przesłał mini­
strowi marynarki do Bizerty telegraficznie 
bardzo ostre uwagi za jego wylewy ora- 
torskie w Ajaccio.

Krytykują też niefortunnego ministra 
coraz natarczywiej pisma paryskie, i to 
nie same tylko nacyonalistyczne ale i obok 
nich także czysto republikańskie.

„Temps“ piszę szyderczo: „Wawrzyny 
Andrćgo nie daty Palletanowi zasnąć i 
mamy teraz aż dwóch sławetnych mini­
strów tak zwanej narodowej obrony, któ­
rzy, uprawiając bombastykę i tromtrada- 
cyą wzdłuż i wszerz Francyi, wytrząsają 
brodą to nad Niemcami to nad Włocha­
mi. Na kogoż po tej rzezi teraz kolej ? 
Prasa angielska i niemiecka była do tego 
stopnia rozsądną, że szumnych mów nie 
wzięła tragicznie, a tak samo postąpi so­
bie zapewne także i opinia publiczna we 
Włoszech. Stało się, że ministrowi mary­
narki, gdy zaczął prawić, język stanął ko­
łem ; widocznie biedak połknął trójnóg że­
lazny “.

Podwójna rocznica.
(Władysław Syrokomla-Kondratowicz).

Na Rosie, cichym cmentarzu wileń­
skim, gdzie świerk, który jest cypry­
sem północy, rzuca cień melancholijny 
na mogiły, pod prostą płytą kamien­
ną spoczywają zwłoki „Lirnika wio­
skowego“.

Zdobi ten grób dzisiaj gazon ze 
świeżych kwiatów, złożonych tam w 
dniu urodzin pieśniarza.

Rocznica to podwójna: 80-ta przyj­
ścia na świat i 40-ta zgonu Włady­
sława Syrokomli. W dniu 19 września 
1822 r. w powiecie słuckim, na wsi, 
urodził się Ludwik Kondratowicz, a w 
dniu 15 września 1862 r. zmarl w 
Wilnie.

Żył krótko, bo lat 40 zaledwie, ale 
dni swoich nie zmarnował, talentem 
zabłysnął i sławę serdecznego pieśnia­
rza sobie zjednał. „Wybrykami dobre­
go humoru“ zwrócił na siebie uwagę, 
„Gawędami i rymami ulotnemi“ sym- 
patyę czytelnika sobie utrwalił, szczytu 
w „Margierze“ i „Janie Dęborogu“ 
dosięgnął.

Duszę poety owiewał smutek bez­
brzeżny, płynący, jakby z przeczucia 
wczesnej śmierci. Ten smutek stanowi 
jednak wielki wdzięk poezyi Syrokomli. 
„Janko Cmentarnik“, „Śmierć słowika“,

„Poezye ostatniej godziny“ noszą tego 
smutku piętno najwyraźniejsze. Pro­
stota i uczucie głębokie chwytają za 
serce w utworach poety, którego pa­
mięć czcimy najgoręcej.

Wiadomości bieżące 
i rozmaite.

Kraków, 19 września.
Teatr miejski w Krakowi«.
W Sobotę dnia 20 września b. r. 

„Zemsta“, komedya w 4 aktach Al. hr. 
Fredry.

W Niedzielę dnia 21 września b. r. 
„Staroświecczyzna“, kom. ze śpiewami 
w 5 odsłonach J. N. Kamińskiego (po 
raz 1). _____________

Repertuar teatru ludowego.
W sobotę „Powietrze wielkomiejskie“, 

komedya w 4 aktach przez Blumenthala 
i Kadenburga.

W niedzielę po południu „Szalony po­
mysł“, farsa w 4 akiach przez Śliwiń­
skiego.

W niedzielę wieczór „Wicek i Wacek“, 
komedya w 4 aktach przez K. Przybyl­
skiego. _____________

Z dniem I-go października prze­
nosi się „Kuryerek krakowski“ do 
pięknego lokalu frontowego w do­
mu przy ul. Karmelickiej L. 7.

„Gazeta lwowska“ ogłasza: 
Cesarz postanowieniem z dnia 11 sier­
pnia 1902 zezwolił na otwarcie z po­
czątkiem roku szkolnego 1902-3, dru­
giej państwowej szkoły realnej w Kra­
kowie z polskim językiem wykłado­
wym.

Zastępstwo firmy. Pan Lesze* 
Śladowski, droguerzysta świeżo od­
znaczony złotym medalem na między­
narodowej wystawie w Paryżu — P0“' 
jął się dla Galicyi zastępstwa firmy 
„H. Majewski w Warszawie“ i roZ' 
przestrzenia wyroby kosmetyczne teJ 
fabryki, które śmiało rywalizować mo­
gą z wyrobami londyńskimi i pary5“!' 
mi, nie mówiąc już o znanych z li­
choty wyrobach niemieckich. -',anp_ 
u nas w kraju coraz bardziej °1' 
znaczającą się dobrocią wyrobów fa­
brykę „Tlen“, jeżeli zaś kogo 
już koniecznie zagranica, niech popie£ 

Tani sklep chrześcijański 30

Pod Kościuszką 
b

Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy, koce- 
g chodniki. — Bieliznę stołową, męską i damska 
S- Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki gotowe w wielkim wybg

Kraków, ul. Mikołajska I. I.
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raczej swoich z za kordonu, byle nie 
marki obcokrajowe. Miliony idą rok­
rocznie na wygody kosmetyczne w 
kraju, niechże te miliony zostaną po­
między nami;

Koncerty w teatrze miej­
skim w Krakowie. Między dy- 
rekcyą teatru krakowskiego a p. Lu­
dwikiem Hellerem, dyrektorem Filhar­
monii lwowskiej została zawarta umo­
wa; skutkiem której wszyscy wybitni 
artyści, koncertujący We Lwowie; wy­
stępować będą następnie w Krakowie 
w teatrze miejskim.

Koncerty te odbywać się będą prze­
ważnie w poniedziałki. W szeregu ar­
tystów, którzy brać będą udział w tych 
koncertach, znajdujemy takie nazwiska 
jak: Zygm. Stojowski, Sanmarco, Mira 
Heller, Aleks. Bonsi, Bellinzioni, On- 
dricek, Marconi, Kubelik, Van Dyk, 
Józef Hoffman, Nowol, Bianca, Pauteo, 
Sarasete, L. Godowski i wiele innych.

Pierwszy z tych koncertów odbędzie 
s:ę W pierwszych dniach października. 
Wystąpią, w nim: Zygmunt Stojowski; 
znakomity pianista, znany już publi­
czności krakowskiej i sławny baryton 
Sanmarco, którego dyrekcya filharmonii 
z trudem pozyskała na dwa występy 
Można być pewnym, że publiczność 
krakowska z żywem zadowoleniem po­
wita tę nowość, która da jej sposobność 
usłyszenia najsławniejszych w świecie 
artystów.

Zwlókł 67-letniego starca znale­
ziono dziś rano okok walu kolejowe­
go za bramą krowoderską.

Starcem tym jest Andrzej Zwierze- 
wicz, wyrobnik z Krakowa.

Zwłoki odwieziono do budynku me- 
dyevny sądowej.

Śmierć, zdaje się, nastąpiła skutkiem 
pijaństwa.

* sali sądowej. Józefa Piętronia, 
oskarżonego o kradzież kieszonkową 
na jarmarku w Wiśniowej, przeciw 
któremu odbyła się rozprawa, skazał 
sąd przysięgłych na 3 lata ciężkiego 
W|ęzienia.

Tak być nje powinno! W no- 
alce pod tym tytułem przytoczyliśmy 

s^z?raJ skargę dorożkarzy krakow- 
'eh zwróconą przeciwko portyerowi 

z »wand hotelu“.
Ubecnie nadsyła nam ten ostatni 
szerne pismo, w którem dowodzi, 

roa ta jest bezpodstawną i 
Jcdno''^*^*601 z^°®l'w0^c' wro?*ej 11111 

sk^Mb?ono* Magdalena Grochul- 
zgubiła wczoraj na linii A— B ze-1

f JANA ŁOJKA przy ul. Szpitalnej 1. 28,
03 róg ul. św. Marka obok hotelu Pollera,
g. poleca meble różnego gatunku od najtańszych do najdroższych, jako to:

Urządzenia sypialni, jadalń, salonów etc. Skład luster i mebli żelaznych 
po najtańszych cenach, oraz wyroby tapicerskie. 34

garek zloty, damski, z brylantami, 
wartości 400 koron.

Jak przykro nieraz daje się 
we zuaki alkohol odczul na so­
bie niejaki Józef Węglowski włościa­
nin z Piasków Wielkich.

Przyjechał on dzisiaj rano do Pod­
górza, a załatwiwszy swoje interesy, 
wstąpił na kieliszeczek, bo wstyd prze­
cież być w mieście a nie wstąpić na 
Jednego".

Tymczasem zachęcony smakiem po­
zwolił sobie na więcej. Wyszedłszy 
w doskonałym humorze urządzi! sobie 
kawalerską jazdę, a ponieważ trunek 
działać zaczął, spadl z wozu pokale­
czył sobie bardzo silnie głowę.

Przejechanie. Franciszek Żak, 
gospodarz z Bielan, jechał dzisiaj tak 
nieostrożnie ulicą Kalwaryjską w Pod­
górzu, że przejechał małego chłopca, 
Noela Bodensteina.

Żaka odstawiono do policyi, Boden- 
steinowi zaś udzielił pierwszej pomo­
cy dr. Pisek.

Znaleziono w Podgórzu torbę z 
Przyborami rowerowemi. Były tam 3 
klucze francuskie, obcęgi i pompa.

Rzeczy te można odebrać w ekspe- 
dyturze policyi w Podgórzu.

Nieszczęśliwy wypadek. Przed­
wczoraj popołudniu opracował w o- 
grodzie proboszcza w Świątnikach, 18- 
letni chłopak, Stanisław Grzyb; w tern 
padł z zaplotu strzał, i kula trafiła 
chłopca w brzuch. Konającego prawie 
odwieziono wczoraj wieczorem do Kra­
kowa. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
nieszczęśliwego do szpitala św. Łaza­
rza; nadzieja utrzymania go przy ży­
ciu jest mała. Rana sięga w głąb brzu­
cha, a wnętrzności są mocno poszar­
pane.

Sprawy zamachu dotąd nie wy­
kryto.

KRONIKA LWOWSKA.

Uznanie. Na wczorajszem posie­
dzeniu Rady prezydent dr. Małacho­
wski, wspomniawszy o wyroku po­
myślnym w sprawie Morskiego Oka, 
wyraził z krzesła prezydyalnego cześć 
i wdzięczność dla zastępców Galicyi 
dra Tchórznickiego, dra Balzera i dra 
Korna, oraz dla tych wszystkich, 
którzy przyczynili się do zebrania ma- 
teryału dowodowego. Huczne oklaski 
radnych wtórowały słowom prezy­
denta.

O Muzeum przemysłowe. Na 
wniosek referenta dra Lówensteina,

przyjęła Rada na wczorajszem posie­
dzeniu tajnem petitum pozwu mają­
cego się wnieść przeciwko Kasie oszczę­
dności o dokończenie budowy Muzeum 
przemysłowego i upoważniła syndyka 
do wytoczenia dotyczącego sporu. — 
Pozew wpłynie w najbliższych dniach 
do lwowskiego sądu krajowego.

Znaczna kradzież. Pani Ale­
ksandrze Krzyżanowskiej, właścicielce 
realności przy ul. im. Żulińskiego 1. 11 a 
skradziono w czasie chwilowej nieo­
becności we Lwowie, kilkanaście sztuk 
-rebra stołowego, wartości przeszło 
100 kor.

Samobójstw*» włościanina.
Ze Sniatyna donoszą nam:

W gminie Zebranówce tutejszego po­
wiatu, powiesił się onegdaj tamtejszy 
włościanin, 22-letni Wasyl Jeremij. 
Powód samobójstwa niewiadomy.

Zabójstwo. Z Gródka piszą nam: 
W karczmie Wolfa Hausera w Lubie­
niu wielkim rozegrała się onegdaj krwa­
wa awantura. Kilku podpitych wło­
ścian tak silnie pobiło gospodarza grun­
towego Józefa Martyniaka, że przenie­
siony do domU w kilka godzin za­
kończył życie.

Pożar. We wsi Stynawie niżnej, 
powiatu stryjskiego, wybuchł onegdaj 
z kopicy słomy na obejściu zagrody 
braci Jedora i Mykity Andrusejków 
pożar, który rozszerzywszy się na są- 
siedne budynki, zniszczył do szczętu 
całą zagrodę Andrusejków i 2 brogi 
ze zbożem sąsiada ich Antoniego Łe- 
cnika. Szkoda ‘nieubezpieczona, wy­
nosi około 3000 koron. Przyczyna po­
wstania ognia niewiadoma.

Krowa przyczyną śmierci. 
Z Oleska donoszą nam: Ośmioletnia 
córka tutejszych gospodarzy grunto­
wych Antoniewiczów, Anna pasąc kro­
wę na pastwisku swych rodziców, u- 
wiązała się w pasie sznurem umoco­
wanym do rogów krowy. Z niewiado­
mego powodu spłoszyła się nagle krowa 
a biegnąc przez pastwisko, ciągnęła za 
sobą Annę. Gdy po jakimś czasie zdo­
łano wreszcie spłoszone zwierzę zatrzy­
mać, Anna była tak pokaleczoną na 
głowie i calem ciele, że mimo natych­
miastowej pomocy lekarskiej w kilka 
godzin później, przeniesiona do ro­
dzicielskiej chaty, wyzionęła ducha.

Uzlowiek-zwierzę. Z Niemirowa 
donoszą nam: Włościanin z Wróbla- 
czyna Andruch Beżyk powracał one­
gdaj z żoną Teklą i 7 miesięcznem 
dzieckiem swem z targu w Niemiro- 
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wie do domu. W drodze wybuchła 
nagle między małżonkami kłótnia, któ­
ra zamieniła się niebawem w bójkę. 
Silniejszy Andruch począł okładać żo­
nę kułakami po calem ciele a zapa­
liwszy się zanadto uderzył tak silnie 
zamiast żony w dziecko, które ta trzy­
mała na ręku, że ono wypadło z wo­
zu na ziemię i wskutek załamania 
czaszki zmarło na miejscu.

Beżyka aresztowała żandarmerya i 
odstawiła już do sądu powiatowego w 
Niemirowie.

Straszny pożar. Z Sanoka do­
nosi nam korespondent J.W.): Straszny , 
pożar wybuchł 14 b. m. o godzinie 
2 popołudniu we wsi Pielni, tutejsze­
go powiatu. Spłonęło doszczęlu 13 za­
gród włościańskich, 1 budynek gospo­
darczy na gr. kat. plebanii i duża szo­
pa, pełna zboża, na obszarze dwor­
skim. W akcyi ratunkowej brał czyn­
ny udział tren pożarny tutejszy, który 
w niespełna godzinę przybył na miej­
sce pożaru i pozostał do następnego 
dnia, póki nie ugaszono zupełnie tle­
jących zgliszcz.

Szkoda wynosi kilkanaście tysięcy 
złr. i była tylko w malej części ubez­
pieczoną. Przyczyny wybuchu pożaru 
nie zdołano zbadać.

Piorun zabił kobietę. Z Dą­
browy piszą nam: W gminie Nieczaj- 
nej zabił onegdaj piorun w czasie bu­
rzy tamtejszą wlościankę Katarzynę 
Kmieć, w chwili gdy zajętą była w 
polu wiązaniem snopów owsianych.

Zabójstwo. W gminie Luboczy, 
krakowskiego powiatu, znaleziono one­
gdaj w rowie przydrożnym zwłoki tam­
tejszego gospodarza gruntowego Jana 
Kaczmarczyka.

O wypadku zawiadomiono natych­
miast żandarmeryę, która przybywszy 
na miejsce rozwinęła natychmiast ener­
giczne dochodzenia, które wkrótce wy­
jaśniły sprawę. Oto okazało się, że 
Kaczmarczyk wracając z karczmy w 
podpitym dobrze stanie, zaczepił po 
drodze wyrobnika Józefa Nowaka, i ze­
lżył go. Ambitny Nowak nie wiele my­
śląc, „lunął“ tak silnie w twarz za to 
Kaczmarczyka, że ten pad! trupem na 
miejscu.

Nowaka aresztowała już żandar­
merya, a niebawóm odpowiadać on 
będzie przed kratkami sądowenii za 
zbrodnię zabójstwa.

tnloSua sprawa. Miasto Bolonia 
a z nim całe Włochy, zajmują się 
dramatyczną przygodą.

2-go września r. b. naleziono bez

życia, ze śladami morderstwa we wła­
snym pałacu hr. Bomnarliniego, zięcia 
prof. Murriego.

Z początku przypuszczono, iż po­
wodem przestępstwa była kradzież po­
mimo pewnych wskazówek, które da­
wały raczej do myślenia, iz działa tu 
zemsta osobista. Część prawdy zosta­
ła już odkrytą.

Profesor Muni, bawiący w Szwaj- 
caryi, powrócił do Bolonii i oświad­
czył sędziemu śledczemu, iż Bonmar- 
liniego zabił jego syn, adwokat Tullio 
Murri.

Zabójca chcial pomścić siostrę, żonę 
hr. Bonmarlini, która cierpiała bardzo 
z powodu lekkich obyczajów swego 
męża.

Adwokat Tullio Murri, liczący 29 
lat, jest przywódcą party i socyalisty- 
cznej w Bolonii, obecnie znajduje się 
w Bałkanach

Nowa sekta i jej prorok. 
Pojawiło się w Londynie na przed­
mieściu Gląplown pewne indywiduum, 
nazwiskiem Bigodt, które się żyruje 
„nowym mesjaszem, a’bo nowym 
Chrystusem“. Ma on już liczne rzesze 
wiernych, a sekta owa nosi nazwę 
Agabemonitów. W kościołach, gdzie 
się odprawia nabożeństwo, przychodzi 
do starć i bójek...

Panter mordercą. Jeden z 01- 
denburgskich pastorów, nazwiskiem 
Knoll, dopuścił się potrójnego mor­
derstwa i rozboju na drodze publi­
cznej. Pastor Knoll w ostatnich trzech 
tygodniach znajdował się w ogromnych 
kłopotach pieniężnych. Na drodze więc 
wiodącej przez las napadl trzech go­
spodarzy, zastrzelił ich i obrabował.

Niezwykły pogrzeb odbył się 
przed kilku dniami w Livorno. Zmarły 
nagle admirał portugalski i dawniej­
szy minister marynarki, senator Fer­
reira d’Almeida, rozporządzi! w te­
stamencie, ażeby ciało jego spalono, 
a popiół wrzucono do morza. Życze­
nie to zmarłego admirała, który mo­
rze kochał nad wszystko, spełniono 
co do joty. Trumnę zrobiono z drze­
wa pancernika portugalskiego, budo­
wanego w Livorno, „Vasco de Gama“ 
i pokrytą flagą narodową spalono, 
popiół zaś rozrzucono pod Meloria 
na fale morza.

Obłąkany żandarm. W Ma­
ladze w Hiszpanii żandarm, nazwi­
skiem Calvente, uległszy nagłemu 
obłąkaniu, schwycił nabitą broń, wy­
strzelił najprzód do swych towarzy­
szy, następnie wybiegł na ulicę strze-

lać do przechodniów. Zabił siedzącą 
przed sienią kobietę, następnie jakie­
goś mężczyznę i jego syna dorosłego, 
uciekającą przed nim staruszkę, jakąś 
służącą, portyera, który wyjrzał na 
ulicę dla przekonania się, co znaczy 
alarm i wołanie o pomoc, pewnego 
młodego człowieka, wreszcie staruszkę 
70-lctuią.

Ranił wystrzałami bardzo wiele 
osób. W mieście zapanowała ogromna 
panika, gdyż sądzono, iż rozpoczęta 
się rewolucya. Pochowano się po do­
mach, barykadując drzwi i okna. 
Nadbiegła polieya dopiero po kilka- 
krotnein strzelaniu trafiła w nieszczę­
śliwego, kładąc go trupem.

Prokurator fałszerzem. Cie­
kawy przykład zepsucia, panującego 
śród urzędników argentyńskich, przy­
tacza korespondent dziennika „Beri. 
Localanzeiger“. W Buenos Ayres po­
chwycono bandę fałszerzy włoskich, 
którzy doskonale fałszowali za pomocą 
rytych na stali wzorów banknoty sto- 
pesowe (peso nominalnie tyle, co dolar). 
Fałszerzy zamknięto pod kluczem, a 
płyty stalowe skonfiskowano i oddano 
prokuratorowi okręgowemu, jako cor- 
pus delicti. Pomimo to w obiegu po­
kazywały się bez przerwy fałszywe 
banknoty. Przypadek w końcu odkrył, 
że sprytny prokurator, otrzymawszy 
płyty z wzorami banknotów, założył 
sam fabrykę pieniędzy fałszywych. Zda­
wało się niemożebne, aby wysoki u- 
rzędnik państwowy, dopuszczający się 
takiego nadużycia, uszedł bezkarnie. 
Tymczasem skandal zatuszowano i 
obecnie pan prokurator znajduje się 
„w podróży naukowej“ po Europie.

Smutny los rezerwisty.
(Ilustracya na stronicy tytułowej).

Donoszą z miejscowości Roki- 
can o wypadku nieludzkiego tra­
ktowania rezerwisty podczas ćwi­
czeń wojskowych.

Niejaki Józef Raus, maszynista 
kolei państwowych, został powo­
łany do Pilzna na ćwiczenia Gdy 
wskutek choroby sercowej, na 
którą od dłuższego czasu cierpiał, 
zgł sil się u lekarza pułkowego, 
ten go -złajał, poczein został u- 
karany' więzieniem, za fałszywe 

Skład papieru i materyałów piśmiennych
poleca po niskich cenach 85

zeszyty z papieru wyrobu krajowego i wykonane w Krakowie, ołówki krajowe Maje­
wskiego atrament tlen i t. p. Pudełko papieru 50 listów i 50 kopert 50 halerzy, 100 
biletów wizytowych 1 K. 50 h. wielki wybór albumów, wyrobów skórkowych i t. p.

Julian KurkiewiK 
Kraków, Maty rynek.
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zameldowanie choroby. W drodze 
do więzienia pogorszył się stan 
żołnierza — który wkrótce potem 
życie zakończył. Z tego powodu 
wystosowano list otwarty do mi­
nistra obrony krąjowej Welsers- 
heimba.

A energiczna żona nieszczęśli­
wego rezerwisty wzięła czworo 
sierót po zmarłym ze sobą i u- 
dała się do kancelaryi pułkowej. 
Tu zarządała energicznie wspar­
cia, któreby wystarczyło jej na 
utrzymanie pozostałych sierót.

Nie znalazła jednak posłuchu 
i... wyrzucono ją wraz z sierota­
mi za drzwi.

Rycina nasza przedstawia sce 
nę w kancelaryi wojskowej.

Telegramy „Kur, Krak."
Londyn. „Daily Mail“ donosi z Lau- 

renzo Marques, że wojska portugalskie 
pobiły i pojmały Macombę. Sądzą, że 
w ten sposób wojna została zakoń­
czoną.

Paryż. Ogólnie sądzą, że postano­
wiono zwołać parlament francuski na 
dzień 14 października.

„Echo de Paris“ sądzi, że stanie 
się to dlatego, bo prezydent zamierza 
uzupełnić projekt ustawy kongrega- 
cyjnej, wedle którego rząd będzie 
mógł jeszcze energiczniej postępować.

Konstantynopol. Armeńsko-gregoryań- 
ski patryarcha, Armenian, poczynił 
w Ildyz-kiosku przedstawienia, że 
mimo ostatniego irade, wyjątkowo 
jest ono stosowane na prowincji. 
Patryarcha zażądał zezwolenia na 
przejście przez granicę, względnie 
uwolnienia tych Armeńczyków, którzy 
wyemigrowali do Rosyi, a potem po­
wróciwszy, zostali uwięzieni.

Paryż. „Gaulois“ donosi, że deputo­
wany Cochin zamierza wnieść inter- 
pelacyę w sprawie mów ministra ma­
rynarki Palletana.

Paryż. Dzienniki donoszą, że włoski 
ambasador oświadczył francuskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych Del- 
cassemu, że rząd włoski nie przywią­
zuje żadnego znaczenia do mów Pal­
letana, bo one zgadzają się z ideą 
rządu francuskiego.

Nowy York. Depesza z Cap Haitien

potwierdza, że generał Nord poniósł 
klęskę 17 bm. koło Limba.

Po trzygodzinnej walce, w której 
stracił wiele wojska i kilku generałów, 
rnusiał opuścić swe stanowisko, wy­
dając na lup nieprzyjacielski armaty 
i amunicyę.

Nieprzyjaciel w sile 4.000 ludzi cią­
gnie na Cap Haitien.

Pekin. (Doniesienie biura Reutera). 
Według zapewnień wojsk rządowych, 
przywrócono już pokój w Jengezufu. 
Bramy miasta są jednak jeszcze ciągle 
zamknięte.

14 przywódców zamieszc-k i wielu 
uczestników stracono. Nowy wicekról 
i nowi dowódcy wojskowi udali się 
już do Fengczufu, gdzie obejmą urzę­
dowanie. Amerykański i francuski po­
seł napierają na dwór chiński by po­
czynił najenergiczniejsze środki dla 
przywrócenia pokoju.

Rosyjski poseł w Pekinie Lessar do­
nosi, że Rosya uchwaliła według danej 
obietnicy, wydać Chinom południową 
część Mandzuryi i kolej Niuczwang- 
Szainhaikwan dnia 28 października. 
Wcześniej nie może tego uczynić, gdyż 
zburzenie mostu stoi na przeszkodzie 
cofnięciu wojska.

’> JANINA RACIBORSKA

Węzłem miłości.
Powieść.

(Ciąg dalszy).
Jaśnie Pan Baron prosi pana do 

siebie rzekł z obłudną miną pod­
chodząc do niego.

Juliusz, nie spodziewając się nicze­
go. wszedł do gabinetu kołysząc się 
upojony szczęściem.

Na widek tego młodzieńca rozpro- 
•enionego, twarz Gerarda blada, po­

mniała, zimny dreszcz przeszedł go i 
anąl niemy naprzeciw niego.
*l’zez zaciśnięte zęby nie mógł wy- 

słowa.
uliusz w pierwszej chwili osłupiał 

ehwT na Jeg0 'viciok> ale w jednej 
mi.1 l’nPrzJ'P0I“niawszy sobie obłudną 
Sj fierra, zrozumiał co zajść mu- 
barona Śrn'a*y sw°j wzr°k utkwił w 

»y?,.,?}" u'’ioiilcś "“i’ żonęl ” 
ie CH trerard Przez zSby. pewny, 
dzień^ym wzr°kiem zgniecie mło- 

-- Tak! — brzmiala krótka odpo­
wiedź, a baron aż zadrzał pod spoj­
rzeniem Juliusza. Ale zraniona mi­
łość własna trzymała go na nogach.

— Podły! — syknął przez zęby i 
podniósł rękę, jak gdyby chćiał mło­
dzieńcowi wymierzyć policzek.

Ale rzucona do oczu obelga wy­
prowadziła Juliusza już zupełnie z ró­
wnowagi. Silną dłonią uchwyci! ko­
ścistą rękę barona, aż kości w niej 
zachrupotały, i odtrącił go od siebie. 
Gerard padł na szesląg. Jeszcze jeden 
moment zapomnienia, a młodzieniec 
byłby go rozgniótł w rękach.

Ale w tej chwili uczuł wstręt przed 
pastwieniem się nad istotą wobec 
siebie bezsilną i wstrzymał się.

Baron oddychał ciężko, a Juliusz 
stał nad nim, jak zwycięsca nad zwy­
ciężonym, który czeka, czy nie usły­
szy głosów „macte!“

Ale jak szybko się wzburzył, tak 
też i prędko począł się opanowywać. 
Czuł, że wyrządził temu człowiekowi 
krzywdę nad wyraz bolesną i że mu 
musi dać choćby tylko honorowe za­
dośćuczynienie.

Nic nie mówiąc, obrócił się i wy­
biegł z pokoju.

—- -----  = Wyrób stamoilii kauczukowych -—7-------- tzzzz

Józefa Fischera
poleca swoje wyroby po uiniarkowanyeli cenach,

Specyalność! DRUKARNIE DOBOWE począwszy od 70 halerzy.

Nie minęło półtorej godziny, jak do 
gabinetu barona weszło dwóch mło­
dych ludzi, w czarnych wizytowych 
ubraniach, oświadczając, że przyjaciel 
ich pragnie dać baronowi de Morigny 
satysfakcyę.

Baron, który był już nieco przyszedł 
do siebie, ze spokojem obytego w 
tego rodzaju sprawach światowca 
wyznaczył ze swojej strony za świad­
ków rotmistrza huzarskiego br. H. i 
hrabiego Z.

* *

O wpół do czwartej tego samego 
popołudnia odbyło się posiedzenie 
sekundantów.

Baron żądał floretów na sposób 
francuski.

Juliusz polecił swoim sekundantom 
z góry zgodzić się na wszystkie wa­
runki. Nie było więc żadnej kwestyi 
spornej. By sprawę iak najszybciej 
ubić, za czas wybrano następny 
dzień, godzinę 7-mą rano, a na miej­
sce spotkania jedną z polanek w la­
sku Białohorszczy.

(G. d. n.)
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Cfustaw Cjoldstcin«> Kraków, ul. Karmelicka
(róg Krupniczej.) ======

Drobne ogłoszenia
Lokal, składający się z 3 

pokoi frontowych 1 kuchni, 
nadający się na biuro Inh 
mieszkanie od 1. Paździer­
nika do wynajęcia. Wia­
domość ni. Gołębia 3.

Panienka udzieli lekcye języka fran­
cuskiego. Adres w Administracyi 
„Kuryerka“.

Meble salonowe są do sprzedania- 
Wiadomość Pędzichów 17, u stróżki.

Kupię używaną studnię żelazną z ru­
rami żelaznemi. Wiadomość ul. Flo­
ryańska 55, w sklepie. 122

Administracja 
„Kuryerka Krakowskiego" 

(ul. Gołębia 3) poszukuje 
akwizytorów pracują­
cych ju£ w dziale ubez­

pieczeń.

•ooooo®oooos
Sąd rozjemczy w sprawie

Morskiego Oka 
najnowsze karty pocztowe po 
8 hal. Kupcom znaczny rabat,

poleca 126
Największy skład pocztówek 

HENRYK FRIST 
Kraków, Floryańska 37. 

•OOOOO ®OOOO®

L. 35396/1.

Ogłoszenie!
C. k. Dyrekcya Policyi w Krakowie ogłasza, iż 

dniu 30. września b. r. o godzinie 10 rano w gma-w
chu policyjnym »pod Zamkiem« przy ulicy Kanoniczej, 
odbędzie się w drodze publicznej licytacyi, sprzedaż 
nieprzydatnych do użytku służbowego c. i k. straży 
wojskowo-policyjnej części odzieży, uzbrojenia, pościeli, 
oraz innych przedmiotów.

Kraków dnia /7. września 1902.

KorotTciewicz m. p.

Drobne ogłoszenia 
przyjmuje Admiuistracya Ku­
ryerka Krahowskiego ul. Gołę­
bia 3, po cencie (2gr.)od słowa.

ANTONI TABOR
Majster szewski

Sprzedaż obówia

Męskiego, damskiego 
- — i dziecinnego ...

własnego wyrobu.
Przyjmuje zamówienia oraz reperacye 

obuwia po cenach niskich. 
Kraków, ul. Zielona L. 2.

Stolarnia 55

Rraci Ligęzów 
przyjmuje zamówienia 

na wszystkie roboty stolarskie 
proste i artystyczne. 

Kraków, ul. św. Marka I. 31.

® Jedyna w kraju fabryka g 
• Kołder watowanych« 
@ od najtańszych <lo najdroższych ®
W poleca się: 110 •
©zarządcom szpitali, właścicielom hoteli, zakładom nauko- (g 
A wym, klasztorom. .... ...........®

® Kraków, róg ul. Dielluwsklej I Krakowskie) 1.2. ®

•I———I————I® 
Hi niemetz, optyk i mechanik

w Krakowie ul. Szewska 1. 2.
poleca Szanownej publiczności ZAKŁAD OPTYCZNY jakoteż pra­
cownię optyczno-mechaniczną. Przyjmuje również wszelkie naprawy 

maszyn do szycia i rowerów. —- Ceny bardzo przystępne. 16

Wydawca Stanislaw Skalski i Spółka.

Handel towarów korzennych i delikatesów.

---- Pokój do śniadań, restauracya =
~~ z komfortem urządzone.

Pokoje familijne z osobnem wejściem.

W. Roman Fryzyer
Kraków, ul. Szewska I. 21. =
77 Poleca się P. T. Publiczności.

Królewsko Węgierska Krajowa
Centralna Wzorowa Piwnica Win 

pod nadzorem wysokiego król, 
węgierskiego Ministerstwa handlu i 

rolnictwa
w Krakowie, Szewska 22, 

poleca wielki wybór win, likierów, 
eognatów, wódek najprzedniejszych, 
herbat, bulionu etc. 107

Wszelkiego rodzajt 

oficjalistów, służbę, robotników, 

poleca 88

kupna, sprzedaże, dzierżawy, 
administracyę kamienic, real­
ności, kontrole rachunków, 

najem mieszkań ułatwia.

Agencye handlową utrzymuje. 

broiisław ms®
lat i2 w Jarosławiu, 

obecnie w Krakowie, ulica 
Karmelicka I. 40.

Telefon 4QS. Stacya tramwaju.

> —g
Główny skład!

Lim’ i SAFT!
z rafineryi

Adama hr. Skrzyńskiego
Kraków, Szewska Nr. 3.

Jan Erker.
Konc. przez c. k. Namiestnictwo

Biuro pod firmą Filipin’
Floryańska 21, I piętro 

dostarcza wszelkiego rodzaju słuw 
z jak najlepszemi poleceniami 

a mianowicie: Oficialistów PrJ'L 
tnych, bony, panny służące, pok-oj 
we, kucharki, kasyerki, bufeto'’’ 
panny do sklepu, kucharzy, *a . 
dynerów, lokai, laborantów “r 
cznych, służących do posług.'j,. 
wych, jakoteż i stróżów kamienica*:.

Tylko na listy z dołączoną m» • 
odpowiada się. _____________ -

Drukarnia I stereotypia A. KoziaAsklego w Krakowie.


